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„Wspomnienia z Doliny Baryczy – wywiad z babcią”
Julia: Jak się żyło w latach powojennych w Dolinie Baryczy?

Babcia: Dawniej w Dolinie Baryczy żyło się skromnie. Często nie było w sklepach artykułów, takich jak na przykład: masło czy kawa. Na sklepowych półkach stał za to ocet w butelkach.
Julia: A od kiedy mieszkacie w Cieszynie?

Babcia: Mieszkamy w Cieszynie odkąd pamiętam. Zarówno ja, moja mama, jak i babcia od początku naszego życia mieszkałyśmy w Cieszynie. Bardzo lubię tę miejscowość, bardzo się do niej przywiązałam. Nie wyobrażam sobie  stąd wyjechać i na pewno byłoby mi bardzo smutno opuścić tę miejscowość. 
Julia: Czy wiesz skąd przybyła twoja rodzina?

Babcia: Naturalnie, że wiem. Mianowicie, mój dziadek poznał się z moją babcią na pewnym wyjeździe, jeszcze przed wojną, w Gnieźnie około tysiąc dziewięćset dwudziestego roku. Mój dziadek pochodził właśnie stamtąd. Dziadek zakochał się w babci, jak to ona mówiła „od pierwszego zobaczenia”. Kiedy wojna się zaczęła, babcia przyjechała do Cieszyna. Dziadek niestety musiał iść na wojnę, ponieważ był żołnierzem. Szczęśliwie przeżył. Bardzo go podziwiałam za to kim był i co zrobił dla naszej ojczyzny.
Julia: Jak wyglądał wówczas teren Cieszyna i okolic? Czy  dużo się zmieniło? 

Babcia: Och tak, zmieniło się bardzo wiele. Odkąd pamiętam, chodziłam do piekarni, która była niedaleko szkoły. Pamiętam jeszcze ten smak bułek, które kupowałam do szkoły w dzieciństwie. Poza tym w Cieszynie był tylko jeden sklep, a drogi nie wyglądały tak jak teraz. Były w dużo gorszym stanie. Niektóre drogi były z piasku, lecz to wystarczało, ponieważ kiedyś nie było tyle aut.  Teraźniejsze drogi, pomimo że nie są idealne, są o wiele lepsze od dróg, które były w całej Dolinie Baryczy dawniej. 
Julia: A jeśli chodzi o walory przyrodnicze?

Babcia: Przyroda? Hmm… Była bardziej dzika. To znaczy, nie było tyle domów i pól. Lasy były tak samo okazałe jak teraz, jednak przy drogach rosły pojedyncze drzewa, których teraz niestety nie ma. Dzięki nim okolica wyglądała na jeszcze bardziej wiejską. Było tu tak… przytulnie
i zielono. Była tutaj też rzeczka, która oddzielała jeszcze przed I wojną światową granice niemiecką od polskiej. 

Julia: Po co kiedyś chodziło się do lasu?

Babcia: Do lasu chodziło się głównie po jagody, które później sprzedawano. Nierzadko chodziliśmy również po grzyby, które pięknie pachniały w domowym barszczu. W czasie pobytu
w lesie widziałam dużo zwierząt takich, jak na przykład: sarny czy jelenie. Często widziałam też małe zajączki przemykające na pobliskich leśnych polankach.. 
Julia: Czy miałaś jakieś straszne lub śmieszne sytuacje związane z leśnymi zwierzętami?

Babcia: Tak, miałam. Ta historia jest dość nietypowa. Mianowicie, kiedy jako czterdziestoletnia kobieta szłam sobie lasem i zbierałam grzyby, usłyszałam dziwny odgłos dobiegający zza krzaków. Okazało się, że to sarna. Leżała ze złamaną nogą. Nie miałam wyboru. Musiałam wziąć ją do domu. Tam razem z moim mężem karmiliśmy ją. Kiedy sarenka poczuła się lepiej, wypuściliśmy ją znów do lasu. 
Julia: A czym kiedyś zajmowali się mieszkańcy? 

Babcia: Mieszkańcy byli przede wszystkim rolnikami i żyli z hodowli zwierząt. Produkowali wyroby swojskie, czyli między innymi  sery czy kiełbasy.

Julia: Dziękuję Ci babciu za rozmowę. 
Zdjęcia:

Zdjęcie nr 1: ,,Nasz stary dom". Zdjęcie budynku mieszkalnego zrobione w Cieszynie około roku 1975.

Zdjęcie nr 2: ,,Zdjęcie klasowe". Zdjęcie uczniów zrobione przed budynkiem szkoły w Cieszynie, około 1965 roku.

Zdjęcie nr 3: ,,Rodzinne spotkanie". Zdjęcie zrobione w Cieszynie, od lewej: kuzynka, wujek, prababcia, ciocia, wujek, kuzynka, kuzyn. Wykonane około 1960 roku.

Zdjęcie nr 4: ,,Pracowite popołudnie". Zdjęcie zostało zrobione w Cieszynie w domu
z przedwojennej Doliny Baryczy w 1944 roku.

